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K R Y Z Y S  G O SPO D AR C ZY 

U  LU D O ŻERCÓ W DOBRZF T R A F IŁ A

Historia Kocia Pieczonki Kuszpietowsk! pięćdziesiąt, i Bo zumie pani? N ie? N ic  nie
czyli, jak go zwą przyjaciele Razem sto osiemdziesiąt zło-\szkodzi. Żaden ekonomista
Świeżej Pieczonki ,ojciec, A- iych Niechbyśmy pani zapfa■ przedwojenny nie rozumie tej
ojztj l  leczonka, nosi popular- c iii te sto osiemdziesiąt złotych zasady.

imano '.tar ej Pieczonki), i niechby gruchnęło po cai

V
—  Ten  brak mięsa sta je  się już 

n ie do zniesienia.
—  O tak. Przydałaby nam się 

bardzo jakaś wyprawa naukowa

U OKULISTY
W ieśniak spod W arszawy udał 

~‘ ię do okulisty. N a  ogół jes t 
zdrów , chciałby jednak zaopa­
trzyć  się na starość w okulary. 
Siedzi w łaśnie przed tablicą ze 
zm niejszającym i* się literam i, 
w lep ił oczy w w iersz „S  P  W  L  
K  Z Y  L,“  i m ilczy ponuro.

—  No i co —  pyta doktór —  
nie może pan przeczytać?

—  N .e, panie doktorze, nie 
mogę,

Następu je zmiana szkieł, po­
tem  druga, trzecia, a pacjent za­
ciął się i ani rusz naprzód.

—  Do licha —  mruczy lekarz 
—  sprawa zaczyna być poważna. 
Co pan w łaściw ie widzi'.'

—  Prawdę m cwiąc, panie do­
ktorze, to każdą literę z osobna 
■widzę doskonale, tylko nie wiem, 
juk się to słowo wymawia.

ZAGADKA
EKONOMICZNA

M am  nowy płaszcz z wełny
austra lijsk iej, p rzyw iezionej do 

Londynu na okręcie angielskim . 
Z  Londynu do Gdyni za ję ło  się 
transportem  tow arzystw o po l­
skie. W  Bielsku przerobiono w e ł­
nę na przędzę Potem  w  tkalni na 
tkaninę. K raw iec uszył, wziąwszy 
tow ar od hurtownika.
. Jednym słowem, mnóstwo osób 

na tymi zarobiło, a ja  dotychczas 
dałem tylko weksel. Jak to w y ­
tłumaczyło?

ZM IA N A  WYGLĄDU
—  N ie  będzie pani chyba we 

ftinie, wm awiała, że ten pani mąż, 
człow iek o w yglądzie  żałosnym, 
ten biedny połamaniec ośmielił 
się podbić pani oko?

—• A  jednak to prawda. Mój 
maż, dopiero po poabiciu ntj oka, 
stal się połamańcem.

ZYJKJ DO PO D ZIAŁU
Dw aj starozakonni kupcy zja ­

w ia ją  się u rejenta i podpisują 
umowę. M ają zam iar założyć fa ­
brykę beretów. U dzia ły  wnoszą 
równe, to też i zyski m ają być 
dzielone pół na pół.

Rejen t sporządził ju ż akt, po- 
w p isyw ał różne klauzule, ostatni 
raz rzuca okiem na papier i nagle 
spostrzega brak.

•—  Szanowni panowie —  mówi,
•—  a co będzie, je że li fabryka 
spłonie?

Obaj kupcy odpow iadają :
—  Zyski do połowy, parne re ­

jen c ie !

ne iiuuuo siarej m eczom a ;,'i niecimy grucnnęro po ca le/ 
j jitst pouczającym przy kładem okolicy • „Lokatorzy ptneą''. Co 
potęgi wiedzy. Jeśli Świeża wtedy? Zapłaciłaby pani zale- 
Pieczonka chodzi dotychczas dwie szóstą cześć długów i zo- 

1 po Bożym święcie, jeśli wyka- stałaby pani bez groszu. Goł- 
i askał się z tylu opresji — to kiem, jak ta lala w parku Pa- 
zawdzięcza to tylko swemu derewsk.ego. Co by wtedy by 
gruntownemu wyks-tałccmn łn? W  sklepikti powstałby

Przykłady? i  hętme. tysiąc gwałt, mleczarnia przestałaby 
przykładów. W czora j uneczo- mleko dawać, węglarz i gospo­
rem \gtlo znalazł się w obji - darz stanęliby sztorcem, i wszy 
ciach posterunkowego, wysko- scy na panią huzia! Płać pani, 
ożywszy na skręcie z tramwa- b0 lokatorzy płacą. I co? / 
Ju- •. , marnie, zginęłaby pani z gló-

— A >e wolno wyskakiwać w du. Na bruku. Na zimnie, zl 
biegu — zmomtował ąn suro- tak, że nie płacimy, ma pani

przedstawiciel ładu pu- kredyt i żyje. A z czego? Z  nas 
bhczriego sięgają> p<> bloczek pani żyie. Z  naszej krwawicy, 
z mandatami złotowka karu. z naszego kryzysu, z naszej nę-

— V biegu? —  pyta spokoi- dzy, że nie możemy płacić, pa­
nie Kocio, oti zepując spornie ni ma wszędzie kredyt. Tak,

ja nie wyskoczyłem z tram- ta}-t kochana pani Pikrzako- 
waju w biegu. Ja wysiadłem na wa. Niech panią Bóg strzeże,

żebyśmy nie zaczęli płacić. 
Niech pani nie dziękuje, ko­
chana pani Pikrzakuwa, me 
ma za co. Trzeba się jakoś 
wspólnie ratować. To żadna 
nasza zasługa, tylko żelazne 
prawo obrotu ekonomicznego, 
uważa pani? Zdrowa polityka 
kompensacyjna. Nie nłacić 
drugiemu tego, co tobie nie 
płacą. To nowa zasada W e- 
konom ii to się nazywa „laissez 
fa ir plag, laissez fa ir passe.r".

skręcie, gdy tramumj zwolnił.
— Wszystko jedno. Zwolnił, 

czy przyśpieszył, w każdym ra- \ 
zie był w biegu.

W czoraj byłem. świadkiem 
pmwdziwego tryumfu Kocia. 
Wi urzędzie skarbowym. Kto 
wie, co to za instytucja, kto 
wie, że nie ma argumentu, któ­
ry by wzruszył urząd skarbo­
wy. kto wie, że gdyby nawet 
kije bilardowe z nieba na zie- 
mię gradem leciały, to urząd 
skarbowy nawet by nie drgnął 
— ten się zgodzi z tym, że Ko­
cio, wprawiwszy tę instytucję 
w popłoch, na tej instytucji 
wydębiwszy ustępstwa doko­
nał dzieła, które go stawia w 
rzędzie bohaterów greckich.

—  Jakto? —  nacierał Kocio 
na urzędnika w okienku — pa­
nowie m i przysyłają nakaz 
płatniczy od dochodu? Mnie? 
Prognatykowi? To pan tak zna 
przepisy? To pan nie wie o 
istnieniu przepisu wykonaw­
czego z dnia 11 kwietnia 1022 
roku do par. 16 rozporządze­
nia ministra skarbu z dnia 27 
października 1921 roku punkt 
be? Tak? Pan nie wie, że zgod­
nie z punktem be wymienio­
nego rozporządzenia paragraf 
szesnasty prognatycy Rzei.zy 
pospolitej i  państw sojuszni­
czych wymiarowi podatku do­
chodowego nie podlegają? Co?

—  Przepraszam., jakto...

co? —  tłumaczył się pobladły 
urzędnik,

—  Ja pana zaraz tu pociąg­
nę! Ja cały pański urząd w 
drobne kawałki rozniosę! P ro - 
gnatyka państwa sojusznicze­
go podatkiem okładać? Wbrew  
wyraźnym przepisom? Wbrew  
paragrafowi 16? Wbrew punk- 
fowi be? To się nazywa znajo­
mość przepisów? Ile  lat pan w 
służbie? Juł-o będzie o tym 
wiedział szef departamentu! 
Jutro pan minister skarbu... 
Gdzie naczelnik urzędu skar­
bowego? Ja was tu...

Y/toczył się do yabinetu na- 
czclmka i  przyparł go do 
ściany.

—  Czy panu naczelnikowi

—  P an ie  postei unkowy, upadła 
m i tu ta j srebrna moneta.

wiadome —  wołał z oczyma .Pf nl °
_  i„  i-ic  bawla- Będzie dobrze przechowa­

na. P rzec ie  tu ta j buduję w łaśn ie

WSPÓŁZA WODNIC TWO

Pies, k tóry został pozbaw iony da­
chu naa głową przez m ałv samo­

chód.

—  W ięc kiedyż mam wysia­
dać? —  odurzył się Kocio.

—• Na przystanku. Gay tram­
waj stoi zupełnie nieruchomo-

—  O! panie' drogi. Zupełne­
go spokoju nie znajdziesz pen 
w całej naturze. N ie ma na 
śwteiie zupełnej nieruchomo­
ści. To się tylko omylnym hidz 
1, im oczom zdaje, że tramwaj 
na pi zystanku stoi nierucho­
mo. Tak zwany nieruchomy 
tramwaj w rzeczywistości po­
suwa się także. Przeciwko ru­
chowi ziemi Prawem bezwład­
ności. W ięc rzecz idzie tylko 
o to, czy ruch jest tak szybki, 
że wyskoczenie giozi niebez­
pieczeństwem, czy dostatecznie 
zwoi u nny, aby bez szkody dla 
zdrowia można z tramwaju 
wysiąść. Ja, jak pan widzi, wy­
siadłem bez szkody dla zdro­
wia, to znaczy, że ruch był do­
statecznie zwolniony. Gdyby 
m i nogę obcięło, miałby pan 
prawo nałożyć na mnie zło­
tówkę kary. Poza tym, zapa­
m iętaj pan scbie, że w całym 
kosmosie nie ma bezruchu. 
Wszystko płynie.

1 odchodzi, pozostawiając 
stróża bezpieczeiistwa z roz­
dziawionymi ustami.

—  Żąda pani, abym zapłacił 
komorne za pokój?  —  tłuma­
czył kiedyś w m o je j obecno­
ści gospudyni —  przecież była­
by to z m o je j strony zbrodnia 
ekonomiczna, popełniona na 
niewinnej kobiecie. Tak jest. 
Płacąc za pokoj. zrujnował­
bym panią gospodarczo. M ech  
pani nie wytrzeszcza oczu Za­
raz i o pani wytłumaczę. Ile 
wynosi pani dług w sklepiku? 
Przeszło trzysta złotych. Ile 
jest pani winna mleczarni? 
Siedemdziesiąt Piekarzow i? 
Przeszło czterdzieści. To już 
mamy czterysta złotych. A  
krawcowa? A szewc? A wę­
glarz? A gospodarz, kochana 
pani, gospodarz? Samemu go­
spodarzowi winna pani prze­
szło pięćset złotych, I  ma pani 
kredyt w sklepiku, i w m le­
czarni, i  u piekarza, i  u szew­
ca, i u węglarza, i mieszka pa­
ni i gospodarz pani nie wyle­
wa na bruk. Dlaczego? Bo lo ­
katorzy pani nie płacą. Wszy­
scy wiedzą, że nie płacimy i 
wszyscy cierpliw ie czekają. 
Tymczasem ileśmy pani win­
ni? Ja siedemdziesiąt złotych, 
Kuśmidrawicz sześćdziesiąt.

nabiegniętymi krwią —  jakie 
kawałki wychodzą z pańskie­
go urzędu? Proszę! O io do­
wód! Mnie, m n i e  wymierzo­
no podatek od dochodu! M niel 
Pańscy urzędnicy nie słyszeli 
r> przepisach wykonawczych z 
dnia jedenastego czwartego 
dwudziestego drugiego do pa­
ragrafu szesnastego rozporzą-

kasę oszczędności.

—  Pan i wygląda na mądra i rozsądna kobietę. Czy mogę pro­
sie o rękę pani?...

—  N ie ! Ja rzeczyw iście jestem  taką, na jaką wyglądam...
(Z  tyg. ..Szarża")

W SĄDZIE  
NA DŁUG HEJ

W  sądzie grodzkim  przy ulicy 
D ługiej sta je  pewien obywatel, o- 
skarżony o p ijaństwo i nocne a- 
wantury. Rozprawa ma szybkie 
tempo. Sędzia sicazuje w inow ajcę 
na dwadzieścia złotych kary z za­
mianą na trzy  dni aresztu.

—  Wysoka Izo o ! —  rozpacza 
skazaniec —  skądże ja  wezmę te 
dwadzieścia złotych, kiedy mam 
tylko cztery złote.

Sędz;a wstaje, nic nie odpowia 
da i wychodzi. A  m łody sekretarz 
sądu zwraca się do desperata:

—  N ie  trzeba było pić. Gdybyś 
pan nie pił, to m iałbyś teraz pie* 
niądze na zapłacenie Kary...

TRZEBA  
RATOW4Ć SYTUACJE

W  jednej z nowoczesnych ko­
medii francuskich, granej obecnie 
w  Krakow ie, bohaterka pali lis t 
m iłosny. W  chw ilę potem zazaros 
ny mąż wchodzi do pokoju i robi 
uw agę: „T u  czuć spalony pa­
pier..."

P rzed  kilku dniami, podczas 
przedstawienia, bohaterka zauwa 
żyła nagle, że nie ma zapałek. 
N ie  tracąc zim nej krw i, podarła 
lis t i rzuciła  do okbzn.

Je j partner też znalazł się w  
kropce. W szedł na scenę, zerknął 
groźn ie okiem , zaw oła ł: ,.Tu czuć 
podartym  papierem

Czy zaprenumerowałeś jaz

P u  ^

Nowiny Codzienne!

BRAKI 
W W YKSZTAŁCENIU
—  Tak, m oja kochana pani 

ni zgodziłam  się na to małżeń­
stwo, N i przeczę, chłopak był po­
rządny, delikatny i dobrze wycho­
wany. A le  wykształcenie m iał 
marne, bo w listach miłosnych pi 
sał „do jasnej holery* przez same 
H, a znów droga Chelenko" przez 
Ch.

R O Z T A R G N IE N IE

Gdy pokojówka gira w tenisa.

R ZA D K A  OKAZJA
i

Ogłoszenie w  jednym  \z pism 
amerykańskich:

„N aszych  k lientów  zapraszamy 
na uroczystość stulecia istnienia 
tirm y. Z tej ra c ji ceny będą obni­
żone na p rzeciąg m iesiąca. Radzi- 

j my skorzystać z naszej o ferty , 
gdyż okazja taka pow tórzy sie do­
piero w  roku 2037".

dzenia pana ministra skarbu z 
dnia dwudziestego siódmego 
dziesiątego dwudziestego pierw  
szego punkt be! Który wyraź­
nie opiewa, że prognacycy 
Rzeczypospolitej i  państw so­
juszniczych, albo też za prog- 
natyków Rzeczypospolitej
przez państwa sojusznicze u- 
znani, bądź mający prawa op­
c ji na prognatyków Rzeczypo­
spolitej i  państw sojuszni­
czych, zgodnie z umową do­
datkową do protokutu genew­
skiego i konferencji w Lozan­
nie z dnia czternastego szóste­
go dwudziestego pierwszego u- 
stęp trzeci punkt de, jako też 
członkowie ich rodzin p r z e ­
b y w a j ą c y  s t a l e  na tere­
nie państwa któregokolwiek z 
sygnatariuszów, włącznie z o- 
krę.gami mandatowymi oraz 
c z a s o w o  a d m i n i s t r o ­
w a n y m i , ’ panie, cza-so-wo 
ad-m i-ni stro-wa-ny-mi, jak o 
to : S y ia  i  okrąg Saary, wresz­
cie prognatycy z prawem oby­
watelstwa warunkowego, prze­
widzianego normam.i nait.se- 
nowskimi —  są od wymiaru 
podatku dochodowego zwol­
nieni? To lak? To dlatego, ie 
w pańskim okręgu znalazł się 
zaledwie jeden . prognuiyk 
fakt len zwalnia pańskich -u- 
rzędników od znajomości prze­
pisów? Dziś jeszcze będzie o 
tym wiedział pan minister 
skarbu! Dziś jeszcze prezy­
dium rady ministrów...

—  Ależ panie! —  mitygował 
go urzędnik. —  Niech się pan 
uspokoi! W  nawale pracy- te­
go... owego . niedopatrzenie... 
ten... tego ..

*

Zwolniony od podatku, prze­
praszany,„ honorowany, d i 
drzwi odprowadzany opuścił 
Kocio progi urzędu, na scho­
dach jeszcze wykrzykując pa­
ragrafy, punkty i umowy do­
datkowe

Tuk, iak, drodzy przyjacie­
le. Wiedza fo potęga.

STOP.

PICASSO  i
W oknie jednego ze sklepów na. 

Nowym świecie wystawiono repn> 
dukc.ę obrazu mis+rza Picasso. 
Można rozróżnić głowę Kobiecą 
kaw ałek ręki, poza tym jakieś roni 
boedry i inne figury geometrycz­
ne. Przed oknem zatrzymuje sie 
jakaś niewiasta, patrzy na obraz 
i wzdycha,

— Mój Boże, oto skutki wojny 
domowej w Hiszpanii...

DL  I W SZELK IEJ  
PEWNOŚCI

Z dworca Głównego ma odejść 
pociąg narciarsk; do Zakopanego. 

1 Przed okienkiem kasowym utwo­
rzyła się długa kolejka miłośni­
ków sportów zimowych. Jeden ’ z 
narciarzy czuje nagle, że ktoś mu 
szpera po plecach. Odwraca sie 
i widzi uśmiechniętego młodzień­
ca.

— Co pan robi?
— Nic, nic.... Chodzi ' mi ® 

| miej'sce. Skoczę tylko po papiero­
sy i zaiaz wrócę

— Ale co pan robi na moich 
. pleehach? ‘

, — Żsby nie zgubić miejcca, po­
zwoliłem  sobie narysować na oafl
»kim palcie kółko kredą. 

IM ITA TO R
W  salonie siedzi większe towa­

rzystwo. Zakałą tego towarzystwa 
jest pewien młodzian, naśladują­
cy głosy zwierząt. Ryczy jak lew, 
beczy jak koza, rzy jak koń, a 
wszystke to czyni tak nieudolnie, 
że goście ziewają.

— Może teraz zademonstro­
wać państwu jakigo ptaszka? —* 
pyta.

— Owszem — odzywa się jedna 
z dam — niech pan zademonstru­
je gołębia pocztowego.

R ó z N l C A
Gość do kelnera: —  O głaszacie 

w  oknie, że obiad kosztuje 1 lub 
2 złote od osoby. Jaka je s t różni­
ca?

K e ln er: —  Żadna. To zależy 
właśnie od osoby.

U ZEGARM ISTRZA
—  T rzy  złote Dięćdziesiąt gro­

szy za zegarek! A le i  to za bez­
cen. Par. chyba nic na tym  nie 
zrrabia.

—  Tak zgadł pan, nic nie zara 
biam

—  To  po co pan sprzedaje te 
zegarki ? :

—  Żeby je  potem naprawiać-

ł

N IE B E Z P IE C Z N Y  P R Z Y K Ł A D

Głos z publiczności: —  N ie  bę­
dziem y m ogli przyprowadzić do 
tego cyrku nasz< j  służącej.


